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AKARTOÓWIAK 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


dakat WIOŚ aCA AGAD ah AAP SE S S ARN A aa DAWAC SAKE a L 


(z racji 5-ciolecia działalności i w związku z „Tygodniem Szkoły Powszechnej“ 


w dniach 2-9.X. 1938 r.) 


„Cele, które swej pracy postawiło Tow. Popie- mują prywatne „budynki” na cele szkolne. Samo- 
rząd miejski był w tym wypadku w położeniu o 
wiele szczęśliwszym od samorządu wiejskiego: zna- 
dego Polaka, pragnącego, by Naród Polski był Wiel- lezienie w miastach budynku odpowiedniego mniej 
kim Narodem”, | więcej na cele szkolne nie nastręczało wielkich trud- 
(-) Śmigły-Rydz, Marszałek Polski. | ności. Na wsi ta sama sprawa nasuwała trudności 
wprost nie do rozwiązania i nie do usunięcia, 

Różne półśrodki, jakie samorząd stosował, by 
poprawić katastrofalny stan w dziedzinie budynków 
szkolnych, nie przyniosły poprawy, a kwestia bu- 
dowy odpowiednich budynków szkolnych stawała 
się zagadnieniem najbardziej piekącym, w szczegól- 
ności na terenie wsi i małych miast. 

W tej sytuacji niemal beznadziejnej inicjatywę 
budowy szkół powszechnych przejmuje na siebie 
społeczeństwo, dokładniej i ściślej — ta jego część, 
dla której niedole szkolnictwa powszechnego nigdy 
nie były obce ani obojętne. Tą — tak pilną sprawą 

- musiał się ktoś zająć. Sprawa budowy szkół 


rania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych, 


| 
| 
muszą pobudzić do ofiarności i współdziałania każ- | 
| 


W roku bieżącym minęło 5 lat od chwili po- 4 
wołania do życia nowej organizacji społecznej p. n. 
Towarzystwo Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych, której nazwa mówi nam wiele o kie- 
runku działalności tej młodej stosunkowo, a lak za- 
służonej placówki społecznej. 

Pięciolecie działalności Tow. Pop. Budowy 
Szkół Powszechnych zachęcą nas obecnie do po- 
znania warunków, wśród których i dzięki którym | 
powa organizacja rozpoczęła swą pracę oraz do 
poznania wyników jej działalności, jej dorobku, 

W zaraniu naszego wtórnego niepodległego 
bytu sprawa budowy szkół powszechnych obciąża- 


ła równomiernie budżet Państwa i budżety samo- i związanej z tym oświaty powszechnej (w 
rządu terytorialnego. Równowaga wydatków zwią: | znaczeniu dosłownym) była zbyt ważka, zbyt 
zanych z finansowaniem budowy szkół powszech- brzemienna w swych dalszych następstwach, 
nych uległa szybko zachwianiu: Państwo, mając zbyt mocno związana z całą naszą państwo- 


zbyt wielkie wydatki w stosunku do istniejących 
potrzeb, wycofało swe dotacje na budowę szkół 
niemal całkowicie. Dzięki temu akcja budowy szkół 


wością — by móc ją było pozostawić odło- 
giem na czas dłuższy, 


spoczęła wyłącznie na barkach młodego i niezasob- Pięć lat temu powstało Tow. Popierania Bu- 
nego "samorządu terytorialnego, który nie mógł | dowy Publicznych Szkół Powszechnych. Od tej 
sprostać swym zadaniom w tej ważkiej dziedzinie. chwili notujemy bardzo silne ożywienie w 
sprostać « 


Kryzys gospodarczy, który przeszedł nad Polską 
w parę lat po cofnięciu przez Skarb Państwa dota- 
cyj na rzecz budowy szkół, obniżył skromne sumy 
w budżetach samorządu na budowę szkół do mini- | 
mum; budowa szkół została zaniechana prawie w aktualną, żywą i konkretną! Inicjatywa T. P. B. P., S. 
zupełności, szczególniej na terenie gmin wiejskich. | znalazła życzliwe przyjęcie i bardzo silne poparcie 
Równolegle ze zjawiskiem wyczerpywania się zarówno ze strony władz, jak i społeczeństwa. 
funduszów na cele budownictwa szkolnego obser- O wysiłku T. P. B. P. S. P. mówią nam cyfry. 


wujemy wzmożony przyrost dzieci w wieku szkol- W ciągu pięcioletniej działalności Towarzys- 


dziedzinie budowy i zaopatrywania w pomo- 
ce naukowe publ. szkół powszechnych. Świe- 
ży powiew musnął śpiącą dziedzinę, obudził ją i na- 
dał jej barw życia: sprawa budowy szkół stała się 


„n i co za tym idzie — brak budynków szkol- | ea a i 
iagh, Z aka funduszów na ten cel samorządy two zebrało z drobnych ofiar, składek członko- 
terytorialne, na których spoczywa obecnie całkowi- wskich itp. sumę blisko 20 milionów zł. Za pie- 


ta troska o dostarczenie lokalów szkolnych, wynaj- niądze te — rozprowadzone w formie pożyczek i 


bezwrotnych subsydiów — wykończono około 
9000 izb szkolnych, nie licząc mieszkań nauczy- 
cielskich. Jest to już bardzo wiele! Dotychczaso- 
we wyniki dorobku Towarzystwa przeszły 
wszelkie oczekiwanie! Jest to wiele, ale w sto- 
sunku do najniezbędniejszych potrzeb naszego szkol- 
nictwa powszechnego — to zaledwie cząstka tego, 
co należy jeszcze zrobić, co musi być koniecznie 
zrobionym w najszybszym czasie, jeżeli chcemy 
skończyć z klęską analfabetyzmu, która obniża siłę 
naszego Państwa, — jeżeli chcemy dać polskiej mło- 
dzieży zdrowe warunki do pracy szkolnej. 

Pamiętać należy, że na 5 milionów młodzieży 
w wieku szkolnym pół miliona nie uczęszcza 
do szkoły z braku szkół lub miejsca w szkołach, 
a blisko trzy miliony pobiera naukę w warunkach 
szkodliwych dla zdrowial 

I oto Towarzystwo Pop. Budowy Publ. Szkół 


Powszechnych stawia sobie za cel gigantyczny 
wprost plan: budowę 5000 izb szkolnych rocznie w 
ciągu 10 lat. Tyle bowiem izb szkolnych brakuje 
nam obecnie! ciągu dziesięciu lat skończyć z a- 


| 
| 
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nalfabetyzmem, skończyć z brakiem izb szkolnych, 
skończyć wreszcie z izbami, gdzie dzieci — ucząc 
się — tracą jednocześnie zdrowie, ów największy 
skarb zarówno dla jednostki, jak dla społeczeństwa 
i Państwa. Plan dziesięcioletni Towarzystwa jest is- 
totnie olbrzymim, pozornie przerastającym nasze si- 
ły, ale tylko pozornie... Jest on bowiem całkowicie 
realny w wypadku poparcia go przez społeczeńst- 
wo w dobrze zrozumiałym własnym interesie. 

Ofiara, jakiej ten plan TBPSP od nas wyma- 
ga, nie jest wielka! Zasilmy szeregi członków To- 
warzystwa! Niech przynajmniej jedna osoba w każ- 
dej polskiej rodzinie należy do Towarzystwa! Po- 
przyjmy akcje i imprezy „Tygodnia Szkoły Po- 
wszechnej”, który na naszym terenie i terenie całej 
Polski odbędzie się w dniach 2 =9 października 
b.r.! Pamiętajmy, że protektorat nad „Tygod- 
niem Szkoły Powszechnej” obięli najwyżsi 
dostojnicy państwowi: P. Prezydent Rzęczy- 
pospolitej i Marszałek Polski. 

Złóż ofiarę na budowę szkół powszechnych! 


Mieczysław Breitmeier 


OBYWATELE! 


W ciągu 15 lat swej działalności wszystkie warstwy społeczeństwa zorganizowanego w LOPP 


dały na Obronę Ojczyzny: 
ponad 40.000.000 złotych 


na budowę szkół pilotażu motorowego, szkół szybowcowych, szybowców i motoszybowców, lot- 


nisk i setek aparatów lotniczych, 
na Ronan twórczości i prac naukowych, 
na budowę Instytutu Techniki Lotnictwa, 


na budowę Instytutu Aerodynamicznego w Warszawie i takiegoż Instytutu we Lwowie, 
na budowę Obserwatorium Meteorologiczno-Astronomicznego imienia Marszałka Józefa Piłsudskie- 


go w Czarnohorze, 


na stypendia lotnicze dla licznych rzesz młodzieży studiującej na uczelniach wyższych i średnich 


technicznych, 
na szerzenie w szkołach powszechnych, 
lotniczego i szybowcowego, 


średnich i wyższych wiadomości z zakresu modelarstwa 


na stworzenie z własnej inicjatywy sportu spadochronowego. 


około 25.000.000 złotych 


na wyposażenie terenu Rzeczypospolitej w tysiące zestawów dla drużyn przeciwlotniczo-gazowych 


: 


i posterunków. służby dozorowania, 


na 
pospolitej, 


na poparcie i umożliwienie produkcji polskiego aparatu tlenowego „Lech”, 
Metonin wzorowych schronów przeciwgazowych we wszystkich większych ośrodkach 


Rzeczy- 


na przeszkolenie milionów obywateli państwa w zakresie obrony przeciwgazowej, 

na przeszkolenie przeszło stu tysięcy komendantów opl. domów (bloków), 

na przeszkolenie nauczycielstwa i młodzieży szkolnej w zakresie obrony przeciwgazowej, 

na subwencjonowanie prac naukowo-badawczych na wszystkich uczelniach w zakresie obrony 


przeciwlotniczo-gazowej, 


na budowę Zakładu Technologii Organicznej II na Politechnice Warszawskiej, 
na liczne stypendia dla studentów wyższych zakładów naukowych prowadzących studia w zakre- 


sie gazoznawstwa, 


Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, znajdując wybitnie serdeczną i pełn 
swych prac u Najwyższego Protektora LOPP — Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 


cego Mościckiego, 


uznania ocenę 
*rofesora Igna- 


widzi całkowitą możność dalszego rozwoju swej działalności i w tym przekonaniu 


wzywa całe społeczeństwo polskie do dalszych wysiłków i dalszej ofiarności na realizację niezbędnych 


rac i zadań celem dorówniania naszym zachodnim sąsiadom pod względem 
owiem już dawno im dorównaliśmy, jak tego dowiodły Challenge, Zawody i Wystawy, 


Najjaśniejsza Rzeczypospolita Polska, Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


ilościowym, jakościowo 


Polskiej 


Profesor Ignacy Mościcki, Wódz Naczelny Pan Marszałek Edward Śmigły-Rydz niech Żyją! 


L. O. P. P. niech rośnie i rozwija się ku 


Mocarstwowej. 


Sekretarz Generalny 


ADAM WOJTYGA 
ppłk. pil. 


chwale i korzyści Wielkiej Polski 
Prezes Zarządu Głównego L. O. P. P. 


Inż, LEON BERBECKI 
gen. dyw. 
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Liga Obrony Przeciwlotniczej i Przeciwgazowej 
istnienia od roku 1923 do 1938. 


w okresie piętnastolecia jej 


W miesiącu kwietniu 1923 roku grono ludzi 
dobrej woli — związanych bl żej z lotnictwem pol- 
skim — postanowiło założyć społeczną organizację 
pod nazwą 
„Liga Obrony Powietrznej Państwa* 


Motywem tego kroku było przekonanie, aże- 
by dorównać innym Państwom na drodze rozbudo- 
wy własnego lotnictwa i przygotowania obrony Pań- 
stwa od napadów z powietrza — niezbędny jest czyn- 
ny udział całego społeczeństwa w gromadzeniu środ- 
ków finansowych na ten celi współpraca tegoż spo- 
łeczeństwa z władzami rządowymi. 

Jeżeli spojrzymy z perspektywy ubiegłych pięt- 
nastu lat i jeżeli zdamy sobie sprawę z warunków 
w jakich Państwo nasze wówczas znajdowało się — 
powyższy krok wspomnianego grona ludzi urasta do 
symbolicznego głosu dzwonu bijącego na trwogę. 

Bo uprzytomnijmy sobie tylko na chwilę ów- 
czesne położenie polityczne i gospodarcze Polski: 
Społeczeństwo — wyniszczone i znękane długo- 
trwałą wojną, zmęczone inflacją pieniądza, zdezor- 
jentowane politycznie, rozdarte waśniami partyjnymi 
i uprzedzeniamii dzielnicowymi z byłych zuborów, 
Sejm — nie posiadający wyraźnego oblicza poli- 
tycznego i trwałej większości, niezdolny do jakiej- 
kolwiek planowej pracy i prowadzący politykę od 
przypadku do przypadku, Rząd — stale zmieniający 
się pod wpływem rozgrywek sejmowych, pochłonię- 
ty jedyną troską przetrwania choćby do jutra i obar- 
czony ciężarem długotrwałej inilacji. W takich to 
warunkach —- pomimo wszelkich niesprzyjających 
okoliczności —— powstaje myśl wyrwania społeczeń- 
stwa z marazmu i bezwładu, zwrócenia mu uwagi 
na stałą groźbę najazdu lotniczego i poderwania go 
do ciągłego wysiłku w kierunku stworzenia własny- 
mi siłami środków i urządzeń zabezpieczających kraj 
nasz od napadów lotniczych. 

Pierwszymi pionierami w organizacji LOPP 
byli: pp płk. Janusz Grzędziński, b. minister T. 
Jasionowski, inż, M. Mazurkiewicz, H. Barylski, inż. 
W, Czapski, senator W, Januszewski, mjr. inż, Piet- 
raszek, b. Prezes Rady Ministrów A. Ponikowski 
Czesław Tański, Dr K. Vacqueret i inż. J. Zado- 
ra-Szwejcer. 

W dniu 4 sierpnia 1923 r. ukonstytuował się 
skład pierwszych władz LOPP Rady Głównej, Zarzą- 
du Głównego i Głównej Komisji Rewizyjnej. 

W międzyczasie — od maja do sierpnia 1923 
r. — powstały pierwsze Komitety Ligi w miastach 
wojewódzkich — w Poznaniu, Toruniu, Lublinie i 
Warszawie (Stołeczno-Wojewódzki) i organizowały 
się Śląski, Łódzki, Kielecki, Lwowski i Wileński. 
W tym czasie na całym terytorium Rzeczypospol tej 
— wielu miastach powiatowych, miasteczkach, osa- 
dach, a nawet na wsi, przystąpiono do tworzenia 
placówek lokalnych LOPP, których powstała b. du- 
ża ilość, 

Administracyjny podział LOPP przeprowadzo»= 
ny został zasadniczo w ten sam sposób jak i w ad- 
ministracji państwowej — na województwa i powia- 


po 


ty. Podział ten jak się następnie okazało, w znacz- 
nej mierze przyczynił się do rozwoju Stowarzyszenia. 

Na pierwszym zjeździe Prezesów Komitetów 
Woiewódzkich w końcu 1924 r, wytknięta została za- 
sadnicza linia działalności programowej Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa, na którym jednomyślnie przy- 
jęto następujący program prac: 

1) Budowa Instytutu Aerodynamicznego, 2) Szko- 
lenie pilotów, 3) Szkolenie mechaników lotniczych 
4) Budowa lotnisk i hangarów 5) Szerzenie oświaty 
lotniczej przez popieranie badań teoretycznych i prak= 
tycznych w zakresie lotnictwa, oraz popieranie sił 
fachowych 

Jeżeli idzie o organizację LOPP na terenie po- 
wiatu lubartowskiego — to zbiegła się ona z pier- 
wszymi poczynaniami głównych inicjatorów w War- 
szawie — albowiem już w roku 1923 zostaje zai- 
nicjowana praca w tym kierunku przez p. Wandę 
Sliwiną występującą pod pseudonimem „Jagienka 
spod Lublina”, 

Pierwszym jej krokiem jest wystawienie na 
scenie amatorskiej Lubartowa własnego utworu opra- 
cowanego dla LOPP pod nazwą „KLOPP” (Koło 
LOPP). 

W tym też roku zostaje utworzone w Lubarto- 
wie Koło LOPP pierwsze w Województwie lubelskim, 

W roku następnym (1924) praca organizacyjna 
LOPP zostaje podjęta przez ówczesnego starostę 
lubartowskiego Stefana Mańkowskiego. Został prze- 
prowadzony „Tydzień Propagandy LOPP” który da- 
je w wyniku około 11,000 złotych czystego docho- 
du, Po ukończeniu „Tygodnia” postepuje dalej pra» 
ca organizacyjna, w wyniku której utworzone zosta- 
ły Koła Miejscowe we wszystkich gminach i mia- 
stach, 

W latach 1923—1931 działalność LOPP w Lu- 
bartowie polegała na zbiórce funduszów i urządza: 
niu lotów propagandowych. 

Pewnego zahamowania doznaje działalność LOPP, 
w tut. powiecie w latach 1928 1931, a nawet zaszły 
wypadki pewnych nadużyć, które znalazły epilog 
przed kratkami sądowymi, 

W roku 1932 na skutek interwencji czynników 
nadrzędnych, działalność LOPP. została wznowiona 
pod przewodnictwem ówczesnego starosty Konstan- 
tego Kossobudzkiego, następuje reorganizacja zarzą- 
du, powołanie nowych ludzi i praca zostaje skiero- 
wana na normalne tory, w wyniku zwiększa się ilosć 
członków i wpływów gotówkowych z 1300 złotych 
w roku 1931 do 8000 złotych w roku 1932, by w na- 
stępnych latach wzróść do 12,000 złotych, na któ» 
rym to poziomie budżet Obwodu utrzymuje się do 
dnia dzisiejszego. 

W roku 1928 następuje połączenie dwu po- 
krewnych organizacyj: Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa i Towarzystwa Obrony Przeciwgazowej, W wy- 
niku tego aktu obie organizacje przyjęły wspólną 
nazwę: „Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej”, 

Pożyteczna praca LOPP zostaje wreszcie uzna- 
na przez czynniki rządowe iw roku 1933 LOPP zo- 
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staje uznana za stowarzyszenie wyższej użytecznoś- 
ci publicznej i otrzymuje statut nadany jej przez 
władze rządowe, następuje zmiana nazw organów 
wojewódzkich i powiatowych Ligi na „Okręgi Woje- 
wódzkie” i „Obwody Powiatowe” LOPP. 

W obecnym stadium orga“izacji LOPP zdoby- 
ła sobie takie stanowisko w Państwie, iż niepodob- 
na przypuścić jej nieistnienia, dość powiedzieć, iż 
LOPP ma za zadanie wyszkolenie całej ludności w 
opl., zaopatrywanie w sprzęt tej ludności, organiza» 
cję własnych służb odkażających itp. Organizacja 
Ligi posłużyła za wzór do powołania podobnych in- 
stytucyj w innych Państwach, które przez swoich 
przedstawicieli zapoznawały się z organizacją LOPP. 

Z pewnych sfer społeczeństwa wysuwane są 
zastrzeżenia co do działalności LOPP w tym kie- 
runku, iż LOPP stała się instytucją zbiurokratyzo= 
waną, opiera się na pracownikach płatnych, że ini- 
cjatywa społeczna w LOPP jest ograniczona, a na- 
tomiast za daleko posunięta jest ingerencja czynni- 
ków urzędowych itp. 

Odpowiedź na to daje $ 3 Statutu, który mówi: 

„LOPP ma na celu zgodnie z wytycznymi 

władz państwowych: 

a) popieranie rozwoju lotnictwa polskiego we 

wszystkich jego dziedzirach, 

b) przygotowanie ludności cywilnej do obrony 

przeciwlotniczej i przeciwgazowej”. 

W roku bieżącym LOPP obchodzi jubileusz 
piętnastolecia swej działalności. 

Te piętnaście lat — to okres nieustannej wzmo- 
żonej pracy nad utrwaleniem potęgi lotniczej Polski 
i budowy zrębów obrony przeciwlotniczej kraju. 

Imponujący dorobek LOPP na tym polu jest 
ogólnie znany. I jeżeli dziś, w chwili ważenia się 
losów ustroju powojennego Europy, gdy od najmniej: 
szej iskierki — gotów rozgorzeć pożar wojenny — 
cała Polska z pewnością siebie i spokojem oczekuje 
rozwoju wypadków —- niemałą w tym jest zasługa 
LOPP., która już piętnaście lat temu rozpoczęła pra- 
cę konstruktywną na polu obrony lotniczej Państwa, 

To też w roku bieżącym -- roku jubileuszu 
15-lecia istnienia LOPP. wszyscy obywatele, rozu- 
miejący konieczność rozbudowy mocy obronnej Pań- 
stwa — staną w ae, p LOPP. do startu o potę- 
gę wielkości i znaczenia międzynarodowego Polski. 


St. Rafalski 


Sekretarz Obw, Pow. LOPP. 


Pismo Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o dzia- 
łalności Towarzystwa Popierania Budowy Publicz- 
nych Szkół Powszechnych. 


„Aby zrealizować powszechne nauczanie, trze- 


ba mieć nie tylko dobrego nauczyciela, lecz również 
odpowiednie i należycie wyposażone izby szkolne 
oraz konieczne środki naukowe. Stąd też Towarzys- 
two Popierania Budowy Publicznych Szkół Powsze- 
chnych, którego pracą na tym odcinku potrzeb pań- 


stwowych daje tak dobre wyniki, zasługuje na peł- 
ne poparcie najszerszych sfer społeczeństwa”. 
(—) I. Mościcki 


LUBARTOWIAK 


RE Nr. 19 
14 
Na ścigacz „Lublin* 

Z dnia na dzień rosną sumy na budowę ściga- 
cza „Lublin”. Ogólna suma osiągn'eta od początku 
zbiórki t. zn. od 1 września ubiegłego roku do 18 
bm. wynosi 85.331.79 zł, w tym mieści się suma 
zebrana w bieżącym roku — 61.071.17 zł. 

Spośród powiatów zasługują na wyróżnienie: 

; Śró ató: yróżnienie: 
n aks fomaszowski, Bialski, Puławski 
w stosunku do ilości członkó 5d Kolej 
Lubelski i Chełmski. PSE e dak 
> Od stycznia wpłaciły Obwody: 
1) Siedlecki 8.020.— 9) Garwoliński  3.084.72 


2) Chełmski „ 6.973,20 10) Radzyński 2 194.30 
3) Tomaszowski 6.139.16 11) Krasnystawski 2.150.90 


4) Bialski © 5.424,97 12) Kolej. Lublin 1.992.33 
3) Puławski 5.157.95 13) Lubartowski 1.800.20 
6) Hrubieszowski 4.897,45 14) Janowski 1.556.02 
7) Zamojski 4.400,60 15) Włodawski 1.389,99 
3) Lubelski 3.582.96 16) Łukowski 1.297,29 

17) Biłgorajski 1.009.13 


EO AYO T E 
BUDUJEMY ŚCIGACZ 
„LUBLIN” 
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Młodzież szkolna z L. M. K. 


zbiera na ścigacz „Lublin“ 


W ubiegłym roku szkolnym młodzie - 
szechnych, średnich i skybdowych Okręgu: Lubeje- 
kiego Ligi Morskiej i Kolonialnej złożyła na budwę 
ścigacza „Lublin” ze swych groszowych oszczędności 
1616 zł. 95 gr, dając w ten sposób dowód zrozumie- 
aw znaczenia i umiłowania Polskiej Marynarki Wojen- 
nej. 

Zbiórka przeprowadzona była prz y iani 
znaczkami sylwetek ścigacza, zA a a 
Koła L.M. K. złożyły ofiary w wysokościach zależ- 
nych od stanu materialnego swych członków, 


Spośród szkół średnich najwi cej ni $ 
ków F. O.M, Państw. Giaisiia a, a he ae e 
61.50 zł, ze szkół powszechnych Szkoła Nr. 1. w 
Piaskach — 50 zł, w końcu ofiarę największą 150 
zł. złożyła Szkoła Powszechna Nr. 29 w Lublinie. 


Wyżej wymienionym Koł'm L.MK Z 

ion) «M.K. Zarząd 

Okręgu w nagrodę przyznał po trzy powieści yi 

skie, , podręcznik modelarstwa, 20 barwnych plansz 

1 ej Wawa panen w Afryce i po 2 bez- 
ne przejazdy do Gdyni w najbliższej i 

dla członków najbardziej czynnych, da dd 


Silna armia, powszechna oświata — 
to Polska mocarstwowa! 
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Przyłączyć Sląsk Zaolzański do Polski ! 


Wielka manifestacja w Lubartowie! 


Z uwagi na przeżywane ostatnio wydarzenia 
na Ślęsku Cieszyńskim, które w danym momencie 
przekreśliły dotychczasowe projekty pokojowego 
rozwiązania konfliktu, ustępując miejsca przymuso* 
wemu poddaniu rewizji granie Czecho-Słowacji na 
podstawie realnie istniejących stosunków etnogra- 
ficznych, ludność polska miasta i powiatu lubartow- 
skiego wykazała, że sprawa ta nie jest jei obojętną, 
lecz głęboko leży na sercu i przeżywa narówni z 
braćmi zza kordonu. >: 

jedzielę dnia 25 bm. na wiecu manifesta» 
ika paiana k eeth przez Oddział Miejski O. 
Z. N. przy współudziale miejscowych poetą 
zgromadziło się w Lubartowie na Rynku około 60 
obywateli, rekrutujących się ze wszystkich Vany 
społeczeństwa, którzy silnie i zdecydowanie zac 0- 
kumentowali swe uczucia solidarności, sympatii i 
całkowitego uznania dla rodaków, walczących w 
obecnej chwili o pełne prawa do samostanowienia 
o sobie. a aS or 

jec m przemawiali: pp. Skwierczyńs 
Jan, attor zbieg Stanisław i Onyszko Jan z Wo- 
li-Sernickiej. Mówcom co chwila przerywano frene- 
tycznymi okrzykami w sensie odebrania Czechom 
bezprawnie zrabowanej nam ziemi. 

Po zakończeniu przemówień, wśród entuzjas: 
tycznych okrzyków na cześć Pana Prerydenta Rze- 
czypospolitej i Wodza Naczelnego : BNOS 
odśpiewano wpólnie. Hymn Narodowy „Jes ze Pol- 
ska nie zginęła póki my żyjemy oraz u hwalono 
jednomyślnie następującą rezolucję: 

„W ważnej chwili dziejowej, wstrząsającej jak 
wulkan całą Europę, lud polski Ślązka Zaolzańs- 
kiego, dając wyraz swym tęsknotom i gorącej 
miłości do Polski, chce zrzucić z siebie pęta nie: 
woli i pragnie powrotu do Macierzy, od której 
oderwany został 20 lat temu w sposób podstępny 
i zdradliwy przez Czechów. 

W/ obronie ciemiężonych braci zza Olzy pod- 
nosi dzisiaj głos cały Naród Polski i stwierdza 
swą niezłomną wolę obalenia granic, dzielących 
Śląsk Zaolzański od Polski. 

Ludowi polskiemu spod zaboru czeskiego mu- 
simy wywalczyć prawo do swobodnego życia 
w granicach Rzeczypospolitej Polskiej i prawo 
to wywalczymy! 

Mieszkańcy m. Lubartowa i powiatu lubartow- 
skiego, zebrani w dniu dzisiejszym w liczbie o- 
koło 6.000 osób w Lubartowie, na wiecu mani- 
“festacyjnym pod hasłem: Śląsk „Zaolzański 
musi być nasz — żądają zgodnie z wolą ca- 
łej Polski wyzwolenia ludu zaolzańskiego 
z niewoli czeskiej. 


Jednocześnie zebrani na wiecu manilestacyjnym 


zapewniają Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Pana Marszałka Polski o swej gotowości do 
jak największych ofiar dla zrealizowania hasła: 

„Śląsk Zaolzański musi być nasz” 
Lubartów, dnia 25, września 1938r. 


W imieniu organizacyj, związków i sto- 
warzyszeń, działających na terenie m. Lu- 
bartowa i pow, lubartowskiego: 
Notariusz Klank Władysław 
Przewodniczący Oddziału Miejskiego O.Z.N. 

Poczym zebrani, uszeregowani samorzutnie w 
czwórki, poprzedzani organizacjami zawodowymi 
i społecznymi ze sztandarami i transparentami jak: 

„Nasza granica — to Ostrawica” 

„Odebrać Czechom zagrabione nam ziemie” 

„Śląsk Zaolzański musi być nasz” 
przemaszerowali przed gmach Starostwa, gdzie Sta- 
rosta Powiatowy p. Mgr. lllubiewicz Tadeusz wy- 
raził zadowolenie za tak wybitnie skoordynowany 
odruch społeczeństwa powiatu lubartowskiego, oraz 
stwierdził, że wobec Czecho-Słowacji nie mą- 
my żadnych zobowiązań moralnych. 

W końcu p Starosta podkreślił, że ziemia 
za Olzą — aż po Ostrawicę — jest ziemią pol- 
ską i że nadeszła decydująca chwila, by wyrów= 
nać nieprawość i gwałt czeski, dokonany na nas 
podstępnie i przy pomocy zbrojnej napaści. 

Na zakończenie zaś zebrani wspólnie z miej- 
scowym chórem „Lutnia” przy wtórze orkiestry 
O. S. P. odśpiewali Rotę; „Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród”. 


Manifestacja wywarła głębokie wrażenie na 
wszystkich obecnych. 


Gwarancją niepodległości nie są 
prośby i traktaty — lecz mocną 
dłoń, wsparta o miecz! 


Każda nowa szkoła — to twierdza pols- 
kości, nowy skarbiec narodowej potęgi, nowa 
świątynia naszej sławy. == Budujmy szkoły 
powszechne | 


M 
* w 
Grosz, dany na szkołę, wzmaga siły ob- 
ronne kraju, fizyczne i duchowe. — Bndujmy 


szkoły powszechne | 
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Nawoływania do niebrania udziału w 
wyborach - występkiem z art. 156 k.k. 


Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 22 maja 1936 
r. (N. 3 K. 1738/36. Nr. Zbioru orzeczeń 431/36) 
orzekł co następuje: 

„Organami Państwa Polskiego, pozostającymi 
pod zwierzchnictwem Prezydenta Rzeczypospoolitej, 
są obok Rządu, Sił Zbrojnych, Sądów i Kontroli 
Państwowej, Sejm i Sewat (art. 3 Konstytucji). Sejm 
sprawuje funkcje ustawodawcze i kontrolę nad dzia- 
łalnością Rządu oraz ustala budżet i nakładanie cię- 
żarów na obywateli (art. 31 Konstytucji). Senat roz- 
patruje budżet i projekty ustaw uchwalane przez 
Sejm, uczestniczy w wykonywaniu kontroli nad dłu- 
gami państwa i bierze udział w rozstrzyganiu wy- 
mienionych w ustawie spraw (art 46 Konstytucj'), 
Sejm składa się z posłów, a Senat z Senatorów, do 
pierwszego w całości, a do drugiego częściowo wy- 
branych przez posiadających prawo wybierania oby- 
wateli (art. 32, 33 i 47 Konstytucii), Obywatele win- 
ni są Państwu wierność oraz rzetelne spełnianie na- 
kładany h przez nie obowiązków (art 6 Konstytucji). 
Z wyszczególnionych postanowień Konstytucji jest 
widoczne, że Sejm i Senat należą do zasadniczych 
i głównych elenientów ustroju Państwowego. Moż. 
ność ich istnienia jest zatym jedną z podstaw pra: 
widłowego funkcjonowania aparatu państwowego. 
Dokonanie wyborów posłów i senatorów jest konie- 
cznym warunkiem istnienia Sejmo i Senatu, a w 
związku z tym prawo obywatela do udziału w wy- 
borach jest jednocześnie jego obowiązkiem obywa- 
telskim, który musi być rzetelnie wykonywany, Spo- 
sób dokonania tego obowiązku określiły ustawy w 
ordynacjach wyborczych do Sejmu i Senatu (Dz U. 
Nr. 47/35, poz. 319 i 320) oraz oparie na tych usta- 
wach rozporządzenia wykonawcze (Dz. U, Nr. 48/35, 


poz. 327 -—— 328) — Nawoływanie do niebrania u- 
działu w głosowaniu do Sejmu i Senatu godzi w 
autorytet porządku prawnego, ustanowionego przez 


Konstytucję, a blizej określonego i unormowanego 
wymienionymi ustawami, rozporządzeniawi Ministra 


Spraw Wewnętrznych i zarządzeniami Prezydenta 
pad i BARA T A EA: Pore Boa 


Rzeczypospolitej Polskiej, zmierza do sabotowania 


i sraraliżowania wyborów, a przeto do przeciwdzia- 


łania przepisom ustawowym i prawnym rozporządze- 
niom władzy, regulującymi te wybory, oraz zmierza 


do przeciwdziałania powstaniu przez wybory Sejmu 
i Senatu, których istnienie i funcjonowanie jest jed- 
nym z elementów ustroju państw wego, zatym do 
przeciwdziałania Konstytucji, Brak w ustawach za- 
grożonego sankcją nakazu udziału w głosowaniu do 
Sejmu i Senatu nie pozbawia nawoływania do nie- 
brania udziłu w tym głosowaniu cech przestępstwa, 
albowiem istota występku z art. 156 k.k. pole- 
ga na nawoływaniu do nieposłuszeństwa lub prze- 
ciwdziałania przepisom prawnym w granicach nie- 
przestępnej działalności (por. Zb. 0.90/33). Reasumu- 
jąc powyższe należy stwierdzić, że publiczne 
nawoływanie w wyżej określonym celu do 
niebrania udziału w głosowaniu do Sejmu 
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i Senatu stanowi występek z art. 156 K.K. 
(art. 156 k.k. opiewa: 
„Kto publicznie nawołuje do nieposłuszeństwa 
lub przeciwdziałania ustawom lub prawnym rozpo- 


rządzeniom władzy, podlega karze więzienia do lat 
2 lub aresztu do lat 2“). 


Zapisz się do Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych. 


Dr. Leon Blaszkiewicz. 


PRACA FIZYCZNA A SPORT. 


Czy ludziom pracującym fizycznie uprawianie 
sportu szkodzi na zdrowiu ? 


Doniedawna sport był przywilejem klas za 
możnych, uważano go powszechnie za rozrywkę. 
Nudzący się z bezczynności szukali emocji, wrażeń 
w sporcie, biegali na łyżwach, nartach, jeździli kon- 
no, grali w tennisa, pływali — słowem oddawali 
się sportom, które zastępowały pracę fizyczną, da- 
jąc wzamian dobry apetyt i świetny sen. Wszystko 
to wpływało dobrze na zdrowie i przedłużało życie, 

Obecnie, kiedy stosunki społeczne uległy zmia- 
nie, kiedy skrajne różnice socjalne zatarły się, uległ 
także zmianie pogląd na uprawianie sportu, 

Dzisiaj, kiedy zatriumfował 8-godzinny dzień 
pracy, nawet robotnik znajduje tyle wolnego czasu, 
że może się oddać sportom, które odciągają go od 
szynku i rozpusty. Mamy już dzisiaj liczne towa- 
rzystwa gimnastyczne i kluby sportowe, które za- 
pełniły się młodzieżą robotniczą i rzemieślniczą, Nie- 
jeden czołowy „as” sportu rekrutuje się właśnie z 
młodzieży ciężko pracującej fizycznie. 

Zachodzi teraz pytanie, czy dopuszczalnem jest 
aby uprawianie sportu szło w parze z pracą fizycz- 
ną, czy człowiek zajety nieraz ciężką pracą codzien- 
ną, wykonując dodatkowo pracę fizyczną — sport, 
nieprzemęcza się i tem samem nie osłabia organizmu? 

Wiadomo bowiem, że nadmiar pracy fizycznej 
osłabia — szkodzi zdrowiu Osłabiony zaś organizm 
jest mniej odporny na choroby; w przemęczonym 
organiźmie łatwiej rozwija się gruźlica, ustrój się 
szybko zużywa, wcześniej starzeje i umiera. Gdyby 
więc przemęczony pracą fizyczną robotnik, zamiast 
odpoczynku, uprawiał wyczerpujące sporty, czyli 
dalej by się przemęczał, szkodziłby tem samem 
zdrowiu. To prawdal 

Mimo to jednak aport może, a raczej powinien 
uprawiać każdy, nawet przemęczony pracą zawodo- 
wą robotnik czy rzemieślnik, tylko rodzaj sportu 
powinien być odpowiednio dobrany. 


Jedynie bowiem sport i gimnastyka racjonalnie 
uprawiane mogą naprawić szkody, wyrządzone or- 
ganizmowi jednostronną pracą zawodową. Sport 
prostuje zgarbione ciało. Może on w tym wypadku 
służyć za najlepszy wypoczynek, nie sprawiając do- 
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á > rzemęczenia. Wskazane są ćwiczenia 
e rapae 4 we zatrudniały inne grupy mięsni 
niż praca fachowa, dając, im zasłużony odpoczynek. 
Sport nawet przygotowuje do wydajniejszej spraw- 
niejszej pracy zawodowej. | 

Dzięki sportom kształtują się takie cechy cha- 
rakteru, które zapewniają powodzenie w zyciu. 
Człowiek staje się wytrwałym, pewnym siebie, tat- 
wo pokonuje wszystkie trudności. Dalej sport czyni 
człowieka zdolnym do zbiorowej pracy, wyrabia w 
nim uczucie koleżeńskie. e 

Poza tym uprawianie sportu zmniejsza alkoho- 
lizm i choroby weneryczne, robotnik bowiem wyci 
czas spędza zdala od szynku i rozpusty na boisku 
sportowem; a zresztą każdy sportowiec dba o po: 
myślny wyczyn sportowy, dlatego też musi zapom= 
nieć o kieliszku. 

Wkońcu, ileż korzyści sportowiec uzyskuje dia 
zdrowia! Wysiłek sportowy przyspiesza kree 
krwi i oddech; ludziom cięzko pracującym w Fx 
oświetlonych i dusznych warsztatach sport aje 
słońce i powietrze, daje radość życia — poprawia 
nadwątlone zdrowie. I AN 

Widzimy więc, że uprawianie sportu, przez 
młodzież pracującą fizyczne należy uważać Ţ za 
wskazane; to samo powiem o starszych. Paray 
tylko, aby sport był odpowiednio do potrzeb dob- 
rany. W tyth wypadkach najlepiej jest zwrót a 
do lekarza, aby on po zapoznaniu SIĘ z Z 
pracy zawodowej danej jednostki, mógł ją skiero- 
wać na odpowiednią gałąż sportu. 


sa sportowa powinna być dopasowana do 
TEG bile i Niewłaściwą Szła jest aby 
kowal, dzwigający ciągle ciężki młot 0 rał Ah 
za odpoczynek dżźwigania ciężarów. Źle dead. „jeśli 
listonosz, goniec zostanie biegaczem — sprinterem, 
gdyż do całodziennego zmęczenia nóg przy pa 
zawodowej, przyłącza się nowe ra PTE óre 
może przynieść poważną szkodę dla zdrowia. 
udzie pracy rąk uciekajcie się do sportów, 
w ergin ae wytchnienie, najlepszy spin 
nek, tylko pamiętajcie o sapowieci m ye 
rze, niech lekarz wam w tym wypadku rka za, a 
wówczas uodpornicie organizm na choroby--zawsze 


pozostaniecie młodzi i pełni sił. 


PO 

Podnośmy Polskę wzwyż, 
budując szkoły! 

R OOO O AAAA 


Jeszcze o Firleju. 


tennie spotykam znajome twarze z obo- 
zów deb i»ć Straży Przedniej i Orląt Związku 
Strzeleckiego % W Firleju. Jeszcze dziś znać na ich 
skórze blaski słoneczne. Pogoda obozowa bici 
we wzroku każdego Orlaka. Widzi się, że każdy 
z nich przeżył pięknie wywczasy i szkolenie. Bo 
naprawdę pracy mieli moc. | 
Ganiano ich od rana do obiadu i po dwugo- 
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dzinnej przerwie — znów do wieczora, Pracy więc 
nie było za mało. Komendant obozu uwijał się cią- 
gle po obozie. Tu odprawa, tam praca realizacyjna 
— tu wychowanie fizyczne. Praca wre. Program 
pracy był tak skonstruowany, że młodzież Straży 
Przedniej miała też czas na pracę samodzielną. By- 
ły też godziny specjalne, mające na celu przygoto- 
wywanie ognisk dla publiczności firlejowskiej i po- 
bliskich osiedli. 


Charakter ognisk był w ogólnych zarysach 
ustalany przez Komendanta; zadaniem młodzieży 
było wypełnianie treścią. Ogniska stały się kultu- 
ralnymi rozrywkami ludności i kiedy tylko zapłonę- 
ło — gości było moc. 

Oprócz prac, które opłacały się, gdyż efek- 
towne momenty nagradzane były hucznymi brawami, 
były i prace, które nie nagradzane opłacą się zaw- 
sze. Wychowanie fizyczne było prowadzone syste- 
matycznie i celowo. 


Ćwiczenia gimnastyczne dostosowano wzorca- 
mi do poziomu zdrowotnego, dą wieku, zdolności 
i stopnia rozwoju fizycznego. Ćwiczenia gimnas- 
tyczne odbywały się codziennie rano przed śniada- 
niem. W ćwiczeniach uwzględniono i momenty wy- 
chowawcze. 


W programie zajęć obserwator widzi oprócz 
gimnastyki sporty, gry, zabawy i ćwiczenia tereno* 
we, Młodzież specjalnie chętna do wszystkiego, wy- 
różniała specjalne upodobania do kajakowania i pły- 
wania. Obóz dobrze zorganizowany —- zaopatrzono 
i w sprzęt sportowy. 50 Orlaków — instruktor 
dzielił tylko na 2 grupy, jedna pływała, a druga 
kajakowała się. „Flotylla” kajaków wyglądała impo- 
nująco. Pragnieniem każdego Orlaka, a nawet i Stra- 
żowca było jechać kajakiem wyścigowym lub żage 
lówką ną środek jeziora, 


„Z działu wychowania fizycznego, jedynie gim: 
nastyka poranna przykra była dla mnie, trzeba by» 
ło tak rano wstawać” —= mówił do mnie jeden z u- 
czestników. W ćwiczeniach gimnastycznych wszyscy 
brali udział, Strój ćwiczebny przepisowy. 

Gier przerabiano na obozie bardzo dużo, a 
także gry drużynowe jak palant, siatkówka, piłka 
polska. 


Odbywały się też co drugi dzień gry i ćwi- 
czenia terenowe, które przeprowadzano w lesie. — 
Bardzo podobały się młodzieży, 


Oprócz tego młodzież przysposabiała się do 
POCH $ i O. S., co zakończono próbą z dobrymi 
rezultatami. W okresie trwania obozów stosowano 
także wycieczki krajoznawcze połączone z wypada- 
mi ogniskowymi. 

W obozie młodzież sama przygotowała urzą- 
dzenia sportowe: rzutnie, skocznie wzwyż i wdal, 
dwa boiska siatkówki oraz pomost i odskocznię do 
skoków stylowych do wody. 


Zauważyłem, że młodzikż nastawiana celowo 
do pracy nad działem wychowania fizycznego, ado- 
bywała nietylko sprawność, ale i wiarę we własne 
siły i przyzwyczajała za do systematycynej pracy. 
Odjeżdżając z obozu jeden uczestnik mało zaawan- 
sowany fizycznie oświadczył, że będzie codziennie 
SGP gimnastykę, ponieważ zrozumiał i odczuł 
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na sobie jej wpływ i cel. 

Grupa Orląt i Strażowców podczas obozu 
zzyła się i wykazywała wiele inicjatywy społecznej. 
Powinno to być zachętą dla rodziców, którzy nie 
widzieli życia obozowego i mieli do niego pewne 
zastrzeżenia. 

Er. Es. 


Spełnij swój obowiązek względem 
swoich dzieci i dzieci całej Polski ! 
Złóż ofiarę na budowę szkół. 


Obowiązek obywatelski 
sprawdzić listy wyborów. 


Udział obywatela, świadomego swych upraw- 
nień i swych obowiązków, w akcie wyborczym, nie 
ogranicza się do samego głosowania, do stawienia 
się w oznaczonym dniu w lokalu wyborczym i wrzu- 
cania do urny kartki, na której obywatel stwierdza 
swą wolę obdarzenia zaufania tych, a nie innych 
kandydatów. 

Moment ten poprzedzić musi zapewnienie so- 
bie przez obywatela prawa do wybierania. A uzys- 
kuje obywatel to prawo, gdy znalazł się na spisie 
wyborców. 

Kto to prawo ma? Kto ma dostęp do spisu, obej- 
mującego wszystkich wyborców w danym okręgu? 


Muszą być oczywiście spełnione pewne warunki, - 


by zostać umieszczonym w spisie wyborców. 

A więc przede wszystkim: trzeba posiadać oby- 
watelstwo polskie. Cudzoziemiec nie może figurować 
w spisie wyborców, tak samo, jak i te osoby, któ- 
rych polska przynależność państwowa jest wątpli- 
wa, niepewna. 

Trzeba dalej mieć ukończonych 24 lat życia 
przed dniem zarządzenia wyborów (w obecnie za- 
rządzonych wyborach przed dniem 12 września br.). 
Ale nie wszyscy, którzy dopełniają tego warunku, 
mają prawa do głosowania. Stracili je ludzie pozba- 
wieni wyrokami sądowymi praw obywatelskich, lu- 
dzie wydaleni dyscyplinarnie ze służby państwowej 
lub samorządowej, wykluczeni karnie ze służby 
wojskowej, skazani na karę pozbawienia wolności 
za przestępstwa z niskich pobudek, ludzie psychicz- 
nie chorzy, znajdujący się w zakładach dla takich 
chorych, ludzie zamknięci w domach pracy przymu- 
sowej lub zakładach dla niepoprawnych. 


Trzeba wreszcie mieć w danym obwodzie 
miejsce stałego zamieszkania, i to w przededniu 
zarządzenia wyborów (12 września b.r.), czego do- 
wodem jest zapisanie do rejestru mieszkańców da= 
nej gminy. 

Widzimy więc, że prawo obywatela do wybie- 
rania jest uwarunkowane bardzo ściśle, tak samo 
jak bardzo dokładnie jest zastrzeżone, komu to pra- 
wo nie przysługuje. 


Chodzi więc obecnie o to, aby najszersze rze- 
sze obywatelskie zainteresowały się swymi upraw- 
nieniami. W tym też celu w pierwszych dniach paź- 
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dziernika będą wyłożone do publicznego przeglądu 
w lokalach obwodowych komisji wyborczych spisy 
tych, którzy są faktycznie wyborcami. Między 6-tym 
a I3-tym października wyborca może sprawdzić, czy 
znajduje się w spisie, może wnieść reklamację z po- 
wodu pominięcia go, lub też zastrzec się przeciw 
wciągnieciu do spisu osób, nieuprawnionych do 
głosowania, 

Z tego uprawnienia ma obywatel nie tylko 
prawo, ale i obowiązek jak najwydatniej skorzysłać. 
Obowiązek to wysoce obywatelski. Tam, gdzie spo- 
rządza się spisy, obejmujące miliony ludzi, zawsze 
są możliwe przeoczenia, niedokładności, czy nawet 
błędy. Następstwem ich może być pozbawienie o- 
bywatela jednej z najważniejszych funkcji: wpływu 
na skład izb ustawodawczych. Świadomy zaś swe- 
go prawa obywatel do tego nie chce dopuścić. 
Kwestia, jak się ma ustosunkować do prądów poli- 
tycznych, torujących sobie drogę przez akt wybo- 
rów — to jest rzecz zgoła odmienna i podlegająca 
dyskusji, pozostawiona do rozstrzygnięcia jego su- 
mieniu, jego poglądom. Ale niezależna od tego 
wszystkiego jest kwestia samego prawa do głoso- 
wania, jest dopilnowanie, by to prawo nie prze- 
padło z przyczyn natury formalnej t. j. przez pomi- 
nięcie w s,isie wyborców. 

A o to prawo przecież toczyła się na świecie 
przez dziesiątki lat walka. Prawo wyboscze, ograni- 
czone początkowo do pewnych tylko stanów czy 
warstw, stanowiące przywilej — rozszerzało się z 
Liegym czasu, by objąć jak najszerszy zasięg oby- 
wateli, tak iż dziś kazdy 24-letni obywatel państwa 
w swym miejscu stałego zamieszkania znajduje się 
w posiadaniu prawa do wybierania, a więc do wpły= 
wania na skład Sejmu. 

Nie może być zatem dla nikogo obojętne, czy 
widnieje w spisie wyborców, A więc czy nie po- 
zbawiono go jednego z najistotniejszych uprawnień 
obywatelskich. 

To skontrolować — jest obowiązkiem każdego 
wyborcy, | w razie stwierdzonego pominięcia — 
upomnieć sią o swe prawo. 

Na tym bowiem polega poczucie obywatelskie, 
że gotowe jest do spełnienia obowiązków, ale za- 
razem i z całą bezwzględnością upomina się i ob- 
staje przy swych uprawnieniach. ai 


Z Lubartowa. 


Tegoroczne Strażackie ciągnienie. 


Najważniejszym momentem w życiu O,5S.P. jest 
bezwątpienia chwila, kiedy straż ta bierze czynny 
udział w gaszeniu pożaru. Wtedy spełnia swe pod- 
stawowe zadanie. Prócz chwili pożarów bywają 
wszakże inne okresy o specjalnym znaczeniu, wyw- 
rzeć mogące ogromny wpływ na całokształt pracy 
strażackiej, na ustosunkowanie się do niej miejsco- 


„wego Społeczeństwa, na jej zaopatrzenie materialne 


i liczbę członków. Okresem tym był to „Tydzień 
Obrony Przeciwpożarowej” w dniach od 5 — 11 


września. 
Znaczenie „Tygodnia” w życiu Straży można 
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porównywać do loterii. 

Cały rok trwała sprzedaż losów, trwała szara 

praca strażaka, a w ciągu jednego, jedynego tygo- 
dnia odbyły się ciągnienia, 
Tegoroczny „Tydzień” nie przyniósł wielkich docho- 
dów pieniężnych, lecz przyniósł główną wygraną przez 
nawiązanie kontaktu ze społeczeństwem, które po 
prze stażactwo finansowo i moralnie, a stała sym- 
patia społeczeństwa podniesie wzwyż wszystkich 
Strażaków. 

„Tydzień przeciwpożarowy” nie może być or- 
ganizowany pod znakiem tylko dochodu, a więc 
kwest, nalepek i t.p. zasiliły by coprawda kasę 
strażacką pewną kwotą, ale nie zbliżyłby społe- 
czeństwa do straży. Ze względu na zbyt częste w 
ostatnich czasach tego rodzaju apele do ofiarności 
społeczeństwa mogłoby zrazić to społeczeństwo do 
strażactwa. 

„Tydzień Strażacki” w drugim swoim wewnę- 
trznym przebiegu wypowiedział walkę  usterkom, 
wynikającym z niedokładności samego korpusu i 
członków straży. Pierwszym etapem tej walki było 
dokładne uświadomienie sobie tych niedokładności 
i błędów. 

Raz na rok, właśnie w okresie „Tygodnia” 
zrobiono organizacyjny rachunek sumienia. Była to 
ocena dorobku poszczególnych członków co zrobili 
dla straży, oraz czy i kiedy postępowaniem swoim 
przynieśli szkodę organizacji. | 

Taka publiczna ocena, podkreśliła zasłużonych 
i zachęciła do dalszych wyników, zawstydziła nied- 
bałych. 

W czasie tego „Tygodnia” strażactwo przy- 
pomniało się społeczeństwu. Więzy, które nas połą: 
czyły, niech się zacisną i zamienią w nierozerwalną 
przyjaźń, opartą na zrozumieniu wzajemnego 
obowiązku, w przyjaźni, która nam nakazuje służbę 
a społeczeństwu opiekę i pomoc. 

„Tydzień”, miejscowa O.5.P. zakończyła udzia: 
łem w nabożeństwie i ćwiczeniami pokazowymi przy 
fikcyjnie skombinowanym pożarze na domu P. Du- 
mana przy ul. Poprzecznej i tu właśnie licznie zgro- 
madzone społeczeństwo, przyglądając się na ciężkie 
a tak zręczne wykonywanie zadań, dała wyraz uzna- 
nia i szacunku. 

Loterię fantową wraz z zabawą taneczną z uwa- 
gi na niesprzyjające warunki atmosferyczne urządzo: 
no poza Tygodniem t.j. w dniu 18 września b. r. 


Kurs samorządowy dla terenowych 
działaczy O. Z. N. 


W dniu 25 września br. z ramienia Obwodu 
Lubartowskiego Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
pod przewodnictwem p.posła Tatarczaka Stefana 
SAB zię w Lubartowie kurs informacyjno-dyskusyjny 
dla terenowych działaczy O.Z.N. czyli tzw. przodow- 
nikók akcji wyborczej, w celu zapoznania uczestni- 
ków z wytycznymi władz centralnych O.Z.N. w ak- 
cji wyborczej i organizacyjnej. 

Na program kursu, który zgromadził około 500 
uczestników, składały się następujące referaty; 

1). Rola działacza samorządowego w ży” 
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ciu państwowym i społecznym. Referat ten 
wygłosił Inspektor Samorządu p. Zbieg Stanisław, 
omawiając szczegółowo rolę działacza samorządowe- 
go w życiu państwowym, kwestię ustroju życia sa- 
morządowego, o czynniku oświaty zawodowej i zdro- 
wotnosci publicznej w pojęciu demokratycznych. 

2). Nowe przepisy wyborcze i taktyka 
wyborcza do organów samorządowych — re- 
ferował Sekretarz Prezydium O.Z.N. p. Krzyk Edward. 
Po omówieniu ważniejszych punktów nowego regu- 
laminu wyborczego, wywiązała się ożywiona dys* 
kusja, w wyniku której zebrani zapoznali się dok- 
ładnie z przyszłą taktyką wyborczą i objaśnieni 
zostali przez referenta we wszelkich niejasnych 
punktach regulaminu. 


3). Samorząd a praca w kółkąch rolni- 
czych. Referat ten omówił w wyczerpujący sposób 
Kierownik OTO i KR p. Pankowski Piotr. 

Obecny na powyższym kursie Starosta Powia- 
towy p. Mgr. lllukiewicz Tadeusz, nawołuje 
zebranych do jednoczenia wsi polskiej z miastem, 
gdyż ruch ten przeobrazi społeczeństwo wiejskie. 

4). Znaczenię wyborów samorządowych 
jako aktu politycznego reierował p. poseł Ta- 
tarczak Stefan, wyjaśniając na wstępie, że intencją 
rządu jest zapewnienie wszystkim obywatelom swo» 
body w decydowaniu zarówno o dobrze kandydatów 
jak i głosowanie na tych, których darzą swym zau- 
faniem; że jedynym sposobem dla uzyskania perspe- 
ktywy zmiany ordynacji wyborczej jest właśnie jak 
najliczniejszy udział w wyborach społeczeństwa, 
oraz, że winniśmy wspólnie przeciwstawiać się zło- 
wrogim działaniom komuny i wszelkiej destrukcji 
i zdobyć sobie wzajemne zaufanie. 


W końcu p. Tatarczak komunikuje zebranym, 
że w obecnej kampanii przedwyborczej spotykamy 
się znów z tendencjami publicznego nawoływania 
do sabotawania wyborów parlamentarnych i że naj- 
wyższa nasza magistratura sądowa, za świadome 
i celowe organizowanie bojkotu, zakwalifikowała 
tem czyn do występku. 


Na zakończenie przemawiał p. Notariusz Klank Wła- 
dysław podkreślając z naciskiem, że dzisiejszy Par- 
lament winien opierać się na elementach ładu i sprę- 
żystej organizacji. 

Z urządzonego kursu samorządowego przepro” 
wadzonego bez żadnego „zabarwienia” politycznego, 
uczestnicy bezwątpienia wynieśli duży zasób wiado- 
mości aktualnych z dziedziny spraw przedwyborczych 
i roli samorządu w rozwoju życia państwowego, 


Powrót wygnanców kapucynów 
do Lubartowa. 


W roku 1864 w czasie zmagań narodowych o 
niepodległość naszej Ojczyzny, kiedy nadeszły os- 
tatnie terminy, w szeregach walczących widziała 
ówczesne społeczeństwo bojowników o wolność w 
skromnych, kapucyńakich habitach, 


Działalność ich nie ograniczała się tylko do 
niesienia opieki rannym powstańcom, ale i pomocy 
walczącym, przenosząc rozkazy dowódców, udziela- 
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jąc duchownej pomocy konającym, ukrywając wielu 
przed najeżdźcą. 

wcześni przełożeni luhartowscy — mimo nie- 
bezpieczeństw grożących nietylko klasztorowi lubar- 
towskiemu —= ale całemu zakonowi na ziemiach Pol- 
ski nie wahają się zamienić klasztoru na lazaret. 

l gdy wojska moskiewskie, atakując klasztor- 
lazaret, wywalając mur do ogrodu, by zabrać ran- 
nych powstańców do niewoli -—— kapncyni zdołali 
ukryć ich — oddając siebie samych — nie oddali 
ani jednego powstańca! W oczach najeźdźcy było to 
wielkie przestępstwo, za które przyszło miejscowym 
kapucynom dzielić cierpienia i niedolę wygnańców. 

l oto po 74 latach a jednocześnie w dwóch- 
setną rocznicę fundacji klasztoru lubartowskiego, 
dnia 2 października r, b. to jest w najbliższą nie- 
dzielę wracają do Lubartowa kapucyni-wygnańcy! 

Program uroczystości jest następujący: 

o 8 g. 45 min. wyruszają procesje z kościoła paraf- 
jalnego i kościoła kapucyńskiego na dworzec kole- 
jowy, o 9 g, 30 m. przywitanie 0.0, Kapucynów na 
dworcu, o 10 g. Władza Kościelna przekazuje kościół 


| 
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i odzyskaną część klasztoru 0.0. Kapucynom, poczym 

następuje uroczyste nabożeństwo. 

Po południu o 15 m.30 nabożeństwo popołudniowe. 
Niechaj nikogo z lubartowskiego społeczeństwa 

nie zabraknie na powitaniu tych spadkobierców na- 

szych dawnych bohaterów!!! 


PODZIĘKOWANIE 


Gminny wana Funduszu Obrony: rect ji 
A 
Kłodnickiej Aoule, Ziębinie Wiktorii, Kaka skiej 
Leokadii, Marciniakównie Czesławie, Wawrykiewi- 
czównie Irenie, Dobrowolskiemu Aleksandrowi, Ma- 
łysce Edwardowi i Guzowi Zygmuntowi za bezinte- 
resowną pracę, podjętą przy śpiesznym sporządze- 
niu zawiadomień płatniczych do wszystkich płatni- 
nów gminy Serniki, opodatkujących się dobrowol- 
nie na rzecz FUNDUSZU OBRONY NARODOWEJ. 

Prezes Gminnego Komitetu F.O.N. w Sernikach 

(-) Ks, Walerian Marki 


Ubezpieczysz 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 


m u madman mar imee 


SZCZEŚCIE DZIECKA 


LALELA O DG TEREE 


ed wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 


WYDAJE SKARBONKI 
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